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Narody i państwa w obliczu końca wojny.

Społeczno-polityczne uwarunkowania wkroczenia Armii Czerwonej 
na Śląsk Opolski w styczniu 1945 roku 
Współczesne opracowania historyczne nie pozostawiają wątpliwości, co do okoliczności i przebiegu zajęcia przez wojska radzieckie obszaru Śląska Opolskiego w ostatnich miesiącach II wojny światowej. Mowa jest o okrucieństwie, którego dopuszczali się czerwonoarmiści, w tym mordach na ludności cywilnej, gwałtach dokonywanych na młodych dziewczynach i kobietach przez żołnierzy radzieckich, grabieżach mienia prywatnego i infrastruktury przemysłowej wreszcie licznych zniszczeniach substancji materialnej, często w wyniku bezmyślnego wandalizmu, podpaleń pojedynczych domów, jak i całych osiedli. Obraz górnośląskiej (opolskiej) tragedii dopełnił głód i mróz zimowych miesięcy 1945 roku. Po tych wydarzeniach Śląsk Opolski przejęty przez polską administrację z rąk Sowietów stał się od połowy 1945 roku areną wysiedleń/wypędzeń
 Niemców na Zachód oraz zorganizowanej akcji weryfikacji miejscowej ludności
. Dramat ludności cywilnej miał także swój obozowy wymiar. Przez 100 obozów przesiedleńczych i pracy przeszło od 20 do 25 tysięcy mieszkańców Śląska Opolskiego, głównie Niemców i Ślązaków
. 

Przywołane informacje podają współczesne opracowania podręcznikowe poświęcone historii Polski w XX wieku. Gdy porównać je z wiedzą przekazywaną w Polsce przed rokiem 1989 widać wyraźnie jak wiele kwestii zostało zweryfikowanych. Świadczy to o podjęciu próby zmierzenia się z trudną i manipulowaną przez długie powojenne lata historią Śląska Opolskiego i jego mieszkańców. Działania te podjęła z racji wykonywanego zawodu nie tylko duża grupa historyków i publicystów zajmujących się historią, ale również znacząca część polskiego społeczeństwa dzięki lekturze ich naukowych opracowań i tekstów prasowych. Ogromną rolę w popularyzacji tej wiedzy odgrywają także audycje radiowe i telewizyjne, a w ostatnim kilku latach także historyczne portale internetowe. Zadaniem prezentowanego opracowania jest syntetyczne przedstawienie najważniejszych wydarzeń dotyczących obecności Armii Czerwonej na terenie Śląska Opolskiego, jego społecznych konsekwencji oraz wskazanie, w szerszym kontekście historycznym czynników, które miały lub też mogły mieć wpływ na takie, a nie inne potraktowanie ludności cywilnej oraz substancji materialnej tworzącej gospodarczy potencjał regionu.
Na początek kilka podstawowych faktów „19 stycznia 1945 r. jednostki pancerne I Frontu Ukraińskiego wkroczyły na Śląsk Opolski, osiągając w trzeciej dekadzie tego miesiąca linię Odry. W efekcie toczonych walk, do początków lutego zdołano zająć ziemie regionu opolskiego leżące na prawym brzegu Odry, wraz z miastami: Brzeg, Byczyna, Gorzów Śląski, Kędzierzyn, Kluczbork, Kolonowskie, Leśnica, Namysłów, Olesno, Opole, Ozimek, Strzelce Opolskie, Ujazd, Wołczyn, Zawadzkie i Zdzieszowice. 15 marca rozpoczęło się natarcie Armii Czerwonej, zmierzające do rozbicia opolsko-raciborskiego zgrupowania wojsk niemieckich i do zajęcia lewobrzeżnych ziem Śląska Opolskiego. Walki trwały do 31 marca. Ofensywa, która przeszła do historii jako operacja opolska doprowadziła do przejęcia Baborowa, Białej, Głogówka, Głubczyc, Gogolina, Kietrza, Koźla, Krapkowic, Niemodlina, Nysy, Prudnika i Raciborza”
. 

Pierwsze poważne skutki społeczne, związane z działaniami Armii Czerwonej, ludność zamieszkująca obszar Śląska Opolskiego odczuła jednak już na kilka tygodni przed osiągnięciem przez oddziały wchodzące w skład 1 Frontu Ukraińskiego linii Odry. Rozpoczęła się wówczas masowa ucieczka ludności zamieszkującej Śląsk Opolski, głównie niemieckiej (tzw. niem. zweite Ostflucht), na Zachód
. Obawa i strach przed zbliżającymi się „mongołami”, jak czerwonoarmistów określano w Niemczech z powodu wyglądu, zdradzającego azjatyckie pochodzenie, spowodował, iż na lewy brzeg Odry ewakuowano przy pomocy najróżniejszych środków transportu: kolei, autobusów, furmanek a także pieszo około 80% mieszkańców z terenów położonych za prawym brzegu rzeki. W przypadku ośrodków miejskich procent ten był jeszcze większy. Dla przykładu z Opola po ogłoszeniu nakazu ewakuacji kobiet, dzieci i chorych w dniu 17 stycznia 1945 roku, oraz rozszerzeniu go 20 stycznia na wszystkich pozostałych mieszkańców i przebywających w Opolu czasowo, w przeciągu zaledwie kilku dni miasto opuściło blisko 60 tysięcy osób. Z relacji i zachowanych materiałów źródłowych o charakterze dokumentacyjnym wynika, iż w prawobrzeżnej części miasta w chwili wkroczenia oddziałów radzieckich znajdowało się zaledwie około 500 osób. 
Oceniając sytuację, w jakiej w pierwszych miesiącach 1945 roku znalazła się ludność Śląska Opolskiego należy pamiętać, iż do 18 marca, kiedy to oficjalnie w Katowicach doszło do podpisania aktu jego przyłączenia do Polski, położona na lewym brzegu Odry część znajdował się w rękach (pod pełną kontrolą) radzieckich komendantur wojennych. Ich działania również po tym okresie stanowiły powód nieustanny konfliktów z polską administracją. 
W analizie społecznych uwarunkowań wkroczenia Armii Czerwonej na teren Śląska Opolskiego istotne znaczenie ma fakt, iż Górny Śląsk/Opolszczyzna przez większą część II wojny światowej określano mianem „schronu Rzeszy”, gdyż nie odczuwano na jego terenie nazbyt dotkliwych skutków prowadzonych na wielu frontach działań wojennych. Dla przykładu lotnictwo alianckie zmasowane naloty bombowe, na nieliczne przemysłowe rejony Śląska Opolskiego – między innymi Blachownię Śląską k/Kędzierzyna (niem. Blechhamer), gdzie zlokalizowane były zakłady Oberschlesische Hydriewerke A.G., rozpoczęło w połowie 1944 roku
. Dlatego też na tym terenie uruchamiano liczne zakłady pracy, przenoszone z głębi Rzeszy oraz rozlokowywano uciekinierów ze zbombardowanych miast na zachodzie Niemiec. Spowodowało to, iż dla wielu mieszkańców Śląska Opolskiego realna wojna rozpoczęła się wraz z początkiem ofensywy styczniowej z 1945 roku, a przysłowiowy koniec „starego świata” nastąpił po zajęciu regionu przez Armię Czerwoną.
          W analizie społecznych skutków obecności Armii Czerwonej na Śląsku Opolskim w pierwszych miesiącach 1945 roku szczególne miejsce zajmują mordy na ludności cywilnej. Ich głównym podłożem w stosunku do ludności cywilnej była silna i do tego podgrzewana przez komunistyczną propagandę nienawiść do Niemców. Na skalę zbrodni dokonanych na cywilach wpływał fakt, iż na zajmowanych kilka miesięcy wcześniej tj. w 1944 roku terenach Polski czerwonoarmiści trzymani byli w pewnych ryzach. „Na ziemiach należących przed wojną do Rzeszy – jak czytamy opracowaniu Piotra Madajczyka – zniknęły wszelkie ograniczenia”
. Wśród ofiar czerwonoarmistów na Śląsku Opolskim (w diecezji opolskiej) wstrząsające są między innymi statystyki dotyczące księży i zakonnic. Z bardzo dokładnych ustaleń księdza profesora Andrzeja Hanicha wynika, iż na jej terenie żołnierze radzieccy zamordowali 31 duchownych i kilkadziesiąt sióstr zakonnych
. Ponadto za frontem posuwały się jednostki NKWD, których zadaniem było aresztowanie i internowanie osób uznanych za wrogów politycznych ZSRR, która to kategoria była bardzo pojemna. Wśród internowanych znaleźli się więc, nie tylko członkowie NSDAP, żołnierze Wehrmachtu czy Volkssturmu, ale także uczestnicy polskiego podziemia niepodległościowego.
Szczególnie bulwersujące i mające poważne skutki społeczne były dokonywane przez radzieckich żołnierzy gwałty na dziewczynkach i kobietach, w tym także zakonnicach. Gwałty często dokonywane były zbiorowo, po czym ofiary mordowano. Skalę zjawiska oprócz pomordowanych ofiar gwałtów, dobitnie ilustrują statystyki kobiet, które po przejściu Armii Czerwonej zapadły na choroby weneryczne. W niektórych powiatach było to nawet 80 % kobiet. W tej szczególnie bulwersującej kwestii ustalenie dokładne liczby ofiar jest niezwykle trudne, gdyż nie wiadomo dokładnie ile zamordowanych kobiet padło wcześniej ofiarą gwałtów. Nie mniej istotny jest fakt, że te spośród kobiet, które przeżyły ten dramat za wszelką cenę próbowały wymazać go z pamięci i ukryć jako szczególnie wstydliwy przed rodziną i otoczeniem.
Kolejny element dotyczący pobytu Armii Czerwonej na Śląsku Opolskim w pierwszych miesiącach 1945 roku wiąże się z dokonaną na masową skalę grabieżą mienia prywatnego, zakładowego – głównie prywatnych koncernów i firm oraz państwowego, jak np. infrastruktury kolejowej należącej do Deutsche Reichsbahn (Pol. Niemiecka Kolej Rzeszy)
. Przykłady ograbienia terenów zajętych przez Armię Czerwoną dotyczą bez wyjątku wszystkich części Śląska Opolskiego. Bez wątpienia najcenniejsze zdobycze wojenne stanowiło wyposażenie zakładów przemysłowych. Dla przykładu przed rozpoczęciem przekazywania stronie polskiej budynków gospodarczych i obiektów przemysłowych w powiecie kozielskim Sowieci niemal w 100 % zdemontowali i wywieźli do ZSRR urządzenia oraz aparaturę z zakładów chemicznych IG Farben w Blachowni
. Nieliczny pozostawiony przez nich sprzęt, po przejęciu zakładów przez polską administrację, nastąpiło to 21 marca 1945 roku, zdemontowano i wywieziono do odbudowywanych zakładów chemicznych w Chorzowie, Oświęcimiu, a nawet Tarnowie. 
Na oblicze społeczne Śląska Opolskiego w 1945 roku wpłynęły także deportacje ludności cywilnej na Wschód. Deportowani Górnoślązacy wywiezieni zostali do łagrów rozlokowanych na obszarze całego Związku Sowieckiego. Największą grupę zesłano do obozów pracy na Ukrainie, Syberii oraz w Kazachstanie. Innych wywieziono do Rosji, Turkmenii, Gruzji i na Białoruś. Najdalej położone były łagry na Kamczatce. Pierwsze transporty na Wschód wyruszyły w marcu 1945 roku. Podróż w bydlęcych wagonach, nazywanych na Śląsku „krowiokami”, trwała w niektórych przypadkach nawet do kilkudziesięciu dni. Dla wielu osób, szczególnie tych o słabym zdrowiu, była „podróżą” w jedną stronę. Deportowanych najczęściej zatrudniano w przemyśle wydobywczym, metalurgicznym, zbrojeniowym, budowlanym, drzewnym, naftowym, w kopalnictwie torfu, w kamieniołomach oraz w rolnictwie. Pierwsze powroty deportowanych miały miejsce latem 1945 r. Pojedyncze osoby wracały do połowy lat 50
. Niestety bardzo trudno jest oszacować dokładnie liczbę osób, które z terenu Śląska Opolskiego, zostały wywiezione na Wschód. Szacunku dla obszaru całego Górnego Śląska, który wszedł w obręb państwa polskiego w 1945 roku mówią o liczbie wahającej się w przedziale od 20 do nawet 90 tysięcy
.

Bez wątpienia jednym z bardziej dramatycznych skutków społecznych zajęcia przez Armię Czerwoną Śląska Opolskiego oraz przejęcia jego obszaru przez polską administrację było przymusowe przesiedlenie na Zachód ludności niemieckiej, która nie uciekła do Niemiec na przełomie 1944 i 1945 roku. Wspomniany proces przeprowadzony został w kilku etapach, z których najważniejsze miały miejsce w latach 1945-1947. Do końca 1945 roku przeprowadzano także tzw. dzikie wypędzenia, które w istocie były elementem polityki tworzenia faktów dokonanych na Śląsku Opolskim. Znamienne, iż uczestniczyły nich także osoby reprezentujące polskie urzędy
.
     
 Niezwykle dramatyczny rozdział dziejów społecznych Śląska Opolskiego, szczególnie z lat 1945 i 1946, stanowi historia funkcjonowania obozów, które na terenie Śląska Opolskiego od połowy 1945 roku zaczęła tworzyć organizująca się polska administracja. Początkowo nazywane przesiedleńczymi bardzo szybko uzyskały status obozów pracy. W tym miejscu należy podkreślić, iż pierwsze obozy dla Niemców, głównie jeńców wojennych, utworzyły komendantury radzieckie już na początku 1945 roku. Takie obozy powstały między innymi w Kluczborku, Kędzierzynie-Koźlu i Zdzieszowicach. Na terenie Śląska Opolskiego szczególnie złą sławą cieszył się funkcjonujący w latach 1945-1946 obóz w Łambinowicach, utworzony na terenie niemieckich terenów poobozowych, które w celu przetrzymywania jeńców wojennych wykorzystywano już podczas wojny francusko-pruskiej (1870-1871). Łącznie polska administracja na Śląsku Opolskim utworzyła około 100 miejsc odosobnienia i obozów, w których na przestrzeni lat 1945-1946 przebywało łącznie około 25 tysięcy osób. W zdecydowanej większości Niemców i Ślązaków. Tylko przez Łambinowice największy z opolskich obozów od lipca 1945 do października 1946 „przeszło” blisko 5 tysięcy osób. Dla większości osadzonych czas spędzony w obozach był jednym z najtrudniejszych okresów w życiu. Dla części z nich obozy stały się ostatnią „stacją w życiu”. Było tak przede wszystkim z uwagi na trudne warunki bytowe, liczne choroby, w tym epidemię tyfusu plamistego oraz brutalne traktowanie więźniów przez niektórych członków władz obozu i pilnujących ich strażników
.
       W analizie konsekwencji wkroczenia Armii Czerwonej na Śląsk Opolski w styczniu 1945 roku należy wspomnieć także o przeżyciach i odczuciach rdzennych mieszkańców Śląska Opolskiego, którzy zawsze czuli się Polakami i o Polskę walczyli między innymi w powstaniach z lat 1919-1921. Ten obraz jest najczęściej negatywny. Ludność rodzima Śląska Opolskiego, niespodziewanie dla niej, znalazła się w bardzo trudnej sytuacji
. Tym samym przejście wojsk radzieckich było dla przedwojennych polskich działaczy w Niemczech pierwszym, ale nie ostatnim rozczarowaniem, a nawet szokiem. Oczekując wyzwolenia, wpadli w wir zemsty Armię Czerwonej, która mieszkańców Śląska Opolskiego en bloc potraktowała jak Niemców 
. Ślązacy, a nawet niektórzy Polacy mimo świadomości narodowej i propolskiego nastawienia najczęściej nie potrafili posługiwać się literacką polszczyzną, używając gwary - śląskiego dialektu. Ze zrozumiałych względów dzieci i młodzież najczęściej najlepiej znały język niemiecki, którego musiały uczyć się w niemieckiej – narodowo-socjalistycznej szkole. Okoliczności te wpłynęły na traktowanie terenu, - grabieże mienia (szczególnie zegarków), gwałty, podpalenia. Opisane działania, poza wymiarem politycznym – jak stwierdza biograf śląskich publicystów i polityków dr Maciej Fic z Uniwersytetu Śląskiego – były szczególnie dotkliwe dla pozostałych w domach rodzin wywiezionych czy aresztowanych – żon i dzieci. Pozbawione żywicieli rodziny i narażone na szykany (a w najlepszym wypadku brak pomocy) ze strony władz borykały się z ogromnymi trudnościami. Dla „zwykłych” mieszkańców - autochtonów konsekwencje wkroczenia Armii Czerwonej były więc olbrzymie. 
W chwili przejęcia władzy na Śląsku Opolskim przez polską administrację w marcu 1945 roku rozpoczął się proces weryfikacji narodowościowej. Jego uprawomocnienie nastąpiło w wyniku zarządzenia wojewody śląskiego z 22 marca 1945 roku. „Ze względu na złożone stosunki narodowościowe na Śląsku – jak czytamy w opracowaniu dr Adriany Dawid o rodzinie Kośnych – konieczne stało się przeprowadzenie urzędowego, indywidualnego sprawdzenia narodowych przekonań i postępowania każdego Ślązaka. Niemożność powołania się na kryterium językowe oraz dokumenty administracji niemieckiej, a także brak pełnej świadomości narodowej części społeczeństwa śląskiego w wysokim stopniu komplikowały realizację przyjętego przez władze polskie zadania wydzielenia z ludności autochtonicznej żywiołu niemieckiego, kojarzonego wówczas z hitleryzmem”
. W ten sposób przyjęto krzywdzące kryterium zakładające, że prawie wszyscy są Niemcami i muszą udowadniać swoją polskość. Przymus takich działań wobec np. byłych powstańców śląskich, ryzykujących swoją deklaracją polskości bardzo wiele w okresie poprzedzającym 1945 rok, był dla upokarzający. Ponadto do czasu rozstrzygnięcia procedur stosowano różne obostrzenia (rekwirowano majątki, wprowadzano przymus pracy, ograniczano wynagrodzenie), zaś sam proces prowadzony był – najoględniej mówiąc – niestarannie. Zweryfikowanych negatywnie poddawano transferowi ludności – określanemu współcześnie mianem „wypędzenia”, „wysiedlenia” lub „przesiedlenia”. Wyjazd osób, zweryfikowanych jako Niemcy w pierwszym okresie teoretycznie był dobrowolny, ale w praktyce spowodowany tzw. „przymusem sytuacyjnym”. W istniejącej sytuacji, gdy pracowali oni bezpłatnie i praktycznie można było wejść do ich mieszkań i zabrać co się chciało, a wszelka próba oporu karana była biciem lub wysłaniem do obozu, była to dobrowolność dość podobna do sytuacji Polaków w ZSRR. Jednocześnie presja ze strony władz, wywierana na Niemców w celu opuszczenia przez nich swoich domów, powodowana była powiększającymi się kłopotami lokalowymi. 
Paradoksalnie problemy rodziła także pozytywna weryfikacja, gdyż zwolnionym z więzień i obozów trzeba było zwracać mienie znajdujące się już w rękach tzw. „repatriantów”, czyli przybyszów z przejętej przez Związek Radziecki części II RP albo mieszkańców, przybyłych z najbliżej położonych obszarów Zagłębia Dąbrowskiego czy Małopolski. Do nowych warunków, nawet po pozytywnej weryfikacji szczególnie trudno adoptowała się młodzież, którą ideologicznie wychowywano w szkołach III Rzeszy. W tej grupie przymusowa repolonizacja, polegająca na zakazie publicznego używania języka niemieckiego oraz zmuszaniu do używania nazwisk w polskim brzmieniu, powodowała niejednokrotnie silne poczucie krzywdy. Ludność Śląska Opolskiego, w zdecydowanej większości religijna, bardzo krytycznie oceniała także politykę nowych polskich władz wobec Kościoła katolickiego
.
Napływ nowych mieszkańców stanowił kolejny ważny element, wpływający na życie codzienne ludności autochtonicznej Śląska Opolskiego. Napływowi autochtonów najczęściej traktowali jako ludność niemiecką lub zgermanizowaną. Teren Śląska Opolskiego był jednym z tych obszarów, na których ścierały się więc, z sobą różne, odmienne sposoby postrzegania świata i współżycia społecznego. Podstawowa trudność wynikała z faktu, że autochtoni uważali się za prawowitych gospodarzy, osadnicy z sąsiednich ziem polskich przybywali jako zwycięzcy mający prawo korzystania z pojawiających się możliwości, a przesiedleńcy ze Wschodu uważali nowe tereny za formę rekompensaty utraconego majątku. W realiach pierwszych powojennych lat zderzyły się więc ze sobą trzy ideologie: prezentowana przez ludność rodzimą wizja „gospodarzy terenu”, „pionierska” (niesiona przez osadników z centralnej Polski, przeświadczonych o swojej misji niesienia polskości na nowe tereny) oraz „rekompensaty krzywd” (której wyrazicielami byli imigranci ze wschodu). O tym, że tak właśnie było świadczy fakt, iż na przełomie 1945/1946 roku funkcjonowało w polskim społeczeństwie rozróżnienie na kraj i Śląsk, kraj i tzw. Ziemie Odzyskane („Dziki Zachód”), traktowane jako tereny drugiej kategorii. 

W analizowanej kwestii istotne miejsce zajmuje kwestia nazewnictwa stosowanego na określenie wkroczenia Armii Czerwonej na Śląsk Opolski. W Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej obowiązywała oficjalna wersja historii, wedle której wkroczenie wojsk 1 Frontu Ukraińskiego na Śląsk Opolski, podobnie jak było w to odniesieniu do terenów Dolnego Śląska, Warmii, Mazur i Pomorza Zachodniego, określano mianem „wyzwolenia”. Współcześnie przyjmuje się, iż właściwym określeniem jest „militarne zajęcie”, po którym nastąpiła kilkumiesięczna okupacja, a następnie przekazanie władzy na Śląsku Opolskim koncesjonowanym przez Sowietów polskim władzom zdominowanym przez działaczy komunistycznych. W katalogu używanych w opracowaniach określeń występuje także pojęcie „zniewolenia”, które należy traktować jednak w szerszym kontekście, jako związane z procesem politycznego, gospodarczego i militarnego uzależnienia Polski od ZSRR w długim powojennym okresie zakończonym dopiero w 1989 roku. Okoliczności te sprawiły, iż proces przejmowania przez polską administrację władzy na ziemiach należących wcześniej do Niemiec, a przyznanych Polsce na mocy protokołu poczdamskiego, w tym Śląska Opolskiego, był de facto uzależniony od wytycznych strony radzieckiej. Organizowanie polskiej administracji na terenie Śląska Opolskiego, podobnie jak i innych ziem, które Polska przejmowała od Niemiec, dokonywało się na mocy, w pełni zależnego od Kremla Rządu Tymczasowego. Decyzję w tej kwestii podjęto 14 marca 1945 roku. Ustalono wówczas podział tzw. Ziem Odzyskanych (określenie stosowane przede wszystkim z historiografii PRL-owskiej) na cztery okręgi administracyjne. Pierwszym z nich był Śląsk Opolski
. Dwa miesiące później (28 maja 1945 roku), na specjalnej polsko-radzieckiej konferencji zorganizowanej w Warszawie podjęto kolejną ważną decyzję mającą kluczowe znaczenie z punktu widzenia sytuacji na Śląsku Opolskim. Otóż zadecydowano wówczas o przejęciu władzy cywilnej na przyłączonych terenach przez pełnomocników rządu polskiego, którzy de facto  pełnili funkcje kierowników
. Faktycznie jednak przekazanie ziem Śląska Opolskiego polskiej administracji, co ma istotny wpływ na ocenę warunków ludności cywilnej w regionie, dokonało się w dwóch etapach. Pierwszy dotyczył przejęcia władzy pod koniec marca 1945 roku na prawym brzegu Odry. Drugi w końcu maja 1945 roku objął tereny położone na lewym brzegu rzeki. 

 O bardzo ograniczonej możliwości wpływania na radzieckie komendantury wojskowe dobitnie świadczy fakt, iż polscy urzędnicy od wiosny 1945 roku regularnie skarżyli się na ich postępowanie. Niestety w większości przypadków bezskutecznie. Szczególnie złą sławą na Śląsku Opolskim zapisały się wydzielone jednostki Armii Czerwonej (tzw. trofiejszczicy), których zadaniem było konfiskowanie poniemieckiego mienia
. W książce Okupacja w imię sojuszu Mariusz Lesław Krogulski podsumowując działalność komendatur stwierdza: „Liczne dowody świadczą, iż komendanci opóźniali akcję osiedleńczą, utrudniali działalność władzom cywilnym i grabili wszelkie mienie pozostawione przez Niemców. W wielu przypadkach wspierali działalność NKWD, stosując terror wobec ludności polskiej. Mimo poleceń nakazujących pomoc organom PKWN, tylko gdzieniegdzie współpraca ta się udawała. Generalnie natomiast komendantury odegrały rolę negatywną dla odradzającego się państwa polskiego”
.

Naleganie przez stronę radziecką na szybki transfer ludności polskiej z przedwojennych wschodnich województw Drugiej Rzeczypospolitej oraz chaotyczne przeprowadzenie akcji osiedleńczej przez polską administrację to kolejny czynnik wpływający na stosunki społeczne panujące na Śląsku Opolskim. Ślązaków raził ponadto stopień uprzywilejowania osiedleńców, głównie tych przybyłych z centralnej Polski, którzy szybko obsadzali najważniejsze urzędy i stanowiska oraz zajmowali najlepsze poniemieckie gospodarstwa i zabudowania
.
W postępowaniu Sowietów oraz przejmującej od nich władzę nad Śląskiem Opolskim polskiej administracji wobec ludności niemieckiej i autochtonicznej wyróżnić można kilka szczególnie charakterystycznych metod postępowania.
1. Przymusowe „wywózki” nadających się do pracy osób, głównie mężczyzn w kopalniach ZSRR. 

2. Mordy i egzekucje.
3. Gwałty na kobietach. 

4. Grabież mienia.
5. Umieszczanie ludności autochtonicznej w obozach przesiedleńczych i pracy. 

6. Poddanie ludności procesowi weryfikacji narodowościowej.
7. Wywołanie konfliktów społecznych między ludnością napływową i autochtoniczną w wyniku chaotycznie przeprowadzonej akcji osiedleńczej ludności polskiej z województw wschodnich Drugiej Rzeczypospolitej, które zgodnie z postanowieniami konferencji tzw. „Wielkiej Trójki” (USA, ZSRR, W.B) miały zostać włączone do Związku Radzieckiego.
Wymienione i opisane powyżej uwarunkowania spowodowały powstanie na Śląsku Opolskim, podobnie jak i pozostałych ziemiach przyznanych Polsce przez mocarstwa tworzące koalicję antyhitlerowską na konferencjach w Teheranie, Jałcie i Poczdamie, zupełnie nowego społeczeństwa. Już dwa-trzy lata po zakończeniu wojny tworzyli je przesiedleńcy z ZSRR (wschodnich województw Drugiej Rzeczypospolitej), osoby powracające do kraju z zachodniej i południowej Europy oraz ludność autochtoniczna, wcześniej obywatele niemieccy, po weryfikacji narodowościowej uznani za Polaków. Grupy te różnił przede wszystkim czynnik kulturowy oraz stosunek do miejsca zamieszkania
. Wszystko oznaczało, że Śląsk Opolski stanął w obliczu poważnego wyzwania jakim była potrzeba zdefiniowania nowej tożsamości. Proces ten na przestrzeni ponad 66 lat jakie w 2011 roku upływają od opisywanych wydarzeń przechodził różne fazy. Współcześnie wydaje się jednak, iż mamy niepowtarzalną okazję dokonania rzetelnego opisu i rozrachunku z przeszłością, która brutalnie doświadczyła i nie pozostawiła wolnymi od grzechu nikogo. 

Podsumowując należy w pełni zgodzić się z opiniami, które z jednej strony podkreślają, iż „Wejście Armii Czerwonej w progi niemieckich - ale często także śląskich domów – dop. M.B. – przyniosło im katastrofę, którą wcześniej przeżywały inne narody w czasie II wojny światowej”
. Z drugiej natomiast zwracają uwagę, iż w ten sposób Niemcy mieli odpokutować za zbrodnie narodowego socjalizmu, w chwili gdy nadeszła jego klęska
. Zapowiedź surowej kary, jaka spadnie na Niemców i ich terytorium, a de facto miała już miejsce od kilku miesięcy, pojawiła się w komunikacie końcowym konferencji poczdamskiej (sierpień 1945 roku). Znalazło się w nim stwierdzenie mówiące, że „naród niemiecki nie może uchylić się od odpowiedzialności za to, czym sam się obciążył”. 

W zakończeniu opracowania poświęconego społecznym konsekwencjom wkroczenia Armii Czerwonej na Śląsk Opolski w 1945 roku należy zwrócić uwagę na okoliczności, które choć nie mogą stanowić usprawiedliwienia dla brutalnego potraktowania miejscowej ludności oraz grabieży prywatnego i publicznego mienia, pokazują historyczne uwarunkowania analizowanego problemu.
1. Obszar Śląska Opolskiego/Opolszczyzny (niem. Oppelner Schlesien), nazwa używana przez Polaków na określenie zachodniej części Górnego Śląska, który w konsekwencji niemiecko-polskiego konfliktu polityczno-militarnego z lat 1919-1921 pozostała w granicach Republiki Weimarskiej, w której nadano mu oficjalną nazwę Oberschlesien (Górny Śląsk) był traktowany przez dowództwo i żołnierzy Armii Czerwonej jako niemieckie ziemie, na których należało wziąć odwet w odniesieniu do ludzi i powetować straty w kontekście substancji materialnej, za krzywdy i zbrodnie, jakie narody Związku Radzieckiego wycierpiały od Niemców począwszy od 22 czerwca 1941 roku, czyli pierwszego dnia agresji III Rzeszy na ZSRR. W tym kontekście kluczowe znaczenie odgrywa, podnoszona konsekwentnie przez stronę rosyjską kwestia, mówiąca że w okresie zajmowania przez Armię Czerwoną Śląska Opolskiego ZSRR i Trzeci Rzesza były w stanie wojny, której oficjalne zakończenie nastąpiło w maju 1945 roku. 

2. Na brutalne zachowanie żołnierzy radzieckich wobec ludności Śląska Opolskiego, traktowanej początkowo praktycznie bez wyjątku jako Niemcy, istotne wpływ miała prowadzona przez komunistycznych komisarzy politycznych i politruków (kierowników politycznych – ros. politíczeskij rukowodítiel) propagandowa kampania nienawiści wobec Niemców, której motywem przewodnim było nawoływanie do bezwzględnego potraktowania Niemców, nazywanych zbrodniarzami wojennymi. Z zachowanych dokumentów propagandowych jednoznacznie wynika, iż nawoływali oni do mordowania niemieckich żołnierzy oraz zemsty na ludności cywilnej, która wspierała Hitlera i narodowych-socjalistów w Niemczech. Nienawiść radzieckich komisarzy wobec Niemców, obok ideologicznych czynników, potęgował fakt, iż na mocy niemieckiego tzw. rozkazu o komisarzach (niem. Kommissabefehl) z dnia 6 czerwca 1941 roku mieli być oni niezwłocznie rozstrzeliwani przez żołnierzy niemieckich walczących na froncie wschodnim
.
3. W podgrzewaniu nienawiści wobec Niemców w okresie wojny niemiecko-sowieckiej, określanej nie tylko w okresie ZSRR, ale także we współczesnej Rosji mianem Wielkiej Wojny Ojczyźnianej (1941-1945), niebagatelną rolę odegrali pisarze, poeci i korespondenci wojenni działający na usługach komunistycznego reżimu. „Nie ma cienia wątpliwości, - napisał ceniony brytyjski historyk Anthony Beevor – że propaganda „gwałtu” z końca lata 1942 roku znacznie przyczyniła się do gwałtów popełnianych na masową skalę przez żołnierzy Armii Czerwonej podczas posuwania się w głąb niemieckiego terytorium pod koniec 1944 roku i na początku 1945 roku”
. Wśród najbardziej znanych i najczęściej rozpowszechnianych były utwory prozatorskie i poetyckie Konstantina Simonowa Żywi i martwi, Zabij go!
, Aleksieja Surkowa Nienawidzę czy Ilii Erenburga, który na łamach „Czerwonej Gwiazdy” zamieścił apel kończący się słowami „Nie licz dni, nie licz kilometrów. Licz tylko zabitych przez siebie Niemców – o to modli się twoja matka. Zabij Niemców – o to woła twoja rosyjska ziemia. Nie wahaj się. Nie ustawaj. Zabijaj”
.
4. Nie bez znaczenia dla zachowania żołnierzy Armii Czerwonej terenie Śląska Opolskiego miały także rozpowszechnianie w ich szeregach informacje o niezwykle brutalnym traktowaniu przez Niemców radzieckich jeńców wojennych. Szacunki historyków, nie dysponujemy w tej kwestii dającymi się jednoznacznie zweryfikować danymi, mówią o przeszło 5,5 milionach żołnierzy Armii Czerwonej wziętych do niemieckiej niewoli pomiędzy 1941 a 1945 rokiem, z których większość - około 3 milionów - w konsekwencji panujących w nich wyniszczających warunków bytowych, nie przeżyła wojny.
5. Śląsk Opolski i jego mieszkańcy (Niemcy, ale także Polacy i Ślązacy) ucierpieli w sposób szczególny w omawianym okresie, gdyż był on jednym z tych terenów uznawanych przez żołnierzy Armii Czerwonej za niemiecki, z którym zetknęli się bezpośrednio tuż po wyzwoleniu takich miejsc jak KL Auschwitz/Birkenau, który to fakt umiejętnie wykorzystano. Wyzwolenie oświęcimskiej fabryki śmierci przypadło w udziale żołnierzom 100 Lwowskiej Dywizji Piechoty wchodzącej w skład 60. Armii 1 Frontu Ukraińskiego, która od Krakowa nacierała w kierunku Górnego Śląska. Warto zwrócić uwagę na fakt, iż ludność Śląska Opolskiego, podobnie jak i innych terenów zamieszkałych przez Niemców, była traktowana jako współodpowiedzialna zbrodni dokonywanych podczas wojny
. I choć jest to prawda trudno przyjmowana to należy przypomnieć, iż tylko w styczniu 1945 roku na terenie Górnego Śląska, gdy był jeszcze kontrolowany przez wojska niemieckie, w trakcie ewakuacji zginęło około 3000 więźniów KL Auschwitz/Birkenau
.
6. Kolejny czynnik mający ograniczony, ale warty odnotowania wpływ na szczególnie brutalne potraktowanie przez czerwonoarmistów ludności Śląska Opolskiego, był spowodowany rozpoczęciem zdobywania przez nich i zajmowania począwszy od stycznia 1945 roku miast, wiosek i osad, które w zdecydowanej większości miały jednoznacznie niemieckie brzmienie nazw geograficznych. Znamienne, iż większość z tym nazw pojawiła się w Niemczech dopiero po dojściu do władzy narodowych-socjalistów w 1933 roku. Kampania zmiany nazw geograficznych na Śląsku Opolskim zakończona została w 1937 roku. Jednoznaczne odpowiedź na pytanie, czy żołnierze Armii Czerwonej inaczej potraktowaliby Śląsk Opolski i jego ludność w 1945 roku, gdyby zajmowane przez nich miejscowości miały polskie nazwy jest niezwykle trudna. Biorąc jednak pod uwagę, iż w wielu sytuacjach postępowali inaczej, czytaj mniej brutalnie na ziemiach, o których mieli wyraźnie powiedziane, że są polskie, albo zamieszkałe przez polską większość, należy przypuszczać, że mogłoby to mieć wpływ na przynajmniej częściowe ograniczenie mordów, gwałtów i grabieży. Wymienione powyżej okoliczności jednoznacznie wskazują, iż żołnierze Armii Czerwonej na ziemiach, które uważali za niemieckie, a które systematycznie zajmowali począwszy od przełomu 1944/1945 roku, mogli pozwolić sobie na bardzo wiele, mając nie tylko wewnętrzną, ale i stale podsycaną potrzebę zemsty i wynagrodzenia upokorzeń poniesionych w latach 1941-1944.   

7. Na traktowanie ludności zamieszkującej obszar Śląska Opolskiego, w tym głównie pas obronny, jaki Hitler ustalił na linii Odry, wpływał fakt, iż na wspomnianej linii w styczniu i lutym 1945 roku toczyły się zacięte walki, a po ich zakończeniu Sowieci niemal natychmiast ustanowili komendantury wojskowe sprawujące niczym nieograniczoną władzę.
8. Zachowanie Armii Czerwonej, a następnie polskich organów tzw. władzy ludowej, na obszarze Śląska Opolskiego, ale też i innych obszarów zajmowanych w wyniku działań militarnych począwszy od stycznia 1945 roku, które w wielu wypadkach były zbrodniami, próbowano usprawiedliwiać rządzą odwetu za zbrodnie dokonywane przez Niemców na ludności cywilnej podczas wycofywania się z zajmowanych wcześniej ziem. Dotyczyło to zarówno terenów Związku Radzieckiego jak i przedwojennego państwa polskiego. Skalę działań wymierzonych w Polaków, ich dorobek materialny i cywilizacyjny ilustruje niewyobrażalny wręcz poziom zniszczeń Warszawy, dokonanych na rozkaz Hitlera w ostatnich trzech miesiącach 1945 roku
.
9. Brutalne obejście się z ludnością zamieszkującą Śląsk Opolski wpisuje się ponadto w szerszy, ponadnarodowy proces potraktowania Niemców w ostatnim miesiącach II wojny światowej i bezpośrednio po jej zakończeniu. Przykładem może być sytuacja jaka miała miejsce w Czechosłowacji i politykę, powszechnie uważanego za „demokratę” Edvarda Beneša, który przy wsparciu ZSRR przeprowadził bądź też zezwolił na akcję wysiedlenia tzw. dzikiego odsunu zdecydowanej większości Niemców zamieszkujących przedwojenny obszar Republiki Czechosłowackiej
.
10.  Na postępowanie władz odbudowującego się pod sowiecką kuratelą państwa polskiego na Śląsku Opolskim istotny wpływ miało podkreślanie, już w pierwszych wytwarzanych przez nią dokumentach – vide Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z 22 lipca 1944 roku – konieczności zdecydowanej, wymagającej ofiar walki o ziemie na Zachodzie, w tym Opolszczyznę
. Miała być to, choć nie wyrażona wprost, rekompensata za bezprawne oddanie przez polskich komunistów ziem litewskich, białoruskich i ukraińskich, które wchodziły w skład Drugiej Rzeczypospolitej, a których integralność z państwem polskim podkreślał polski rząd na obczyźnie
.
11. W ocenie działań podejmowanych przez polskie władze na obszarze Śląska Opolskiego od wiosny 1945 roku szczególnie istotne znaczenie ma podkreślenie faktu, iż o jego przynależności do Polski, choć postulowanej przez stronę polską, zadecydowały de facto państwa tworzące trzon koalicji antyhitlerowskiej, czyli USA, ZSRR i W.B.
 
Przedstawiona w opracowaniu problematyka, pomimo poszerzonej w ostatnich kilkunastu latach bazy źródłowej, rola przełomu dokonanego w Polsce i innych krajach Europy Środkowo-Wschodniej w 1989 roku, oraz ukazania się wielu wartościowych prac zwartych, artykułów i przyczynków, wymaga wciąż pogłębionych badań w archiwach państwowych Rzeczpospolitej Polskiej, Republiki Federalnej Niemiec i Federacji Rosyjskiej oraz zbiorach prywatnych (w szczególności wspomnienia i relacje świadków wydarzeń z 1945 roku na Śląsku Opolskim). Z tego względu oraz ograniczonych ram opracowania przywołane wydarzenia stanowią jedynie wycinek zagadnienia zawierającego się w temacie społeczne uwarunkowania i konsekwencje wkroczenia Armii Czerwonej na teren Śląska Opolskiego w 1945 roku. Należy jednak mieć nadzieję, iż w kolejnych latach, w atmosferze spokojnej i merytorycznej debaty naukowej, nie tylko historycy, ale także lokalni politycy, media i wszyscy, którym na sercu leży dobro regionu będą się konsekwentnie przyczyniać do poszerzania świadomości historycznej mieszkańców Śląska Opolskiego, w odniesieniu do wszystkich okresów jego dziejów, w tym tak burzliwych jak te zapoczątkowane wkroczeniem Armii Czerwonej w styczniu 1945 roku
.
� W traktacie polsko-niemieckim podpisanym 14 listopada 1990 roku strona polska zaakceptowała w odniesieniu do Niemców terminy wysiedlenia i wypędzenia (Dziennik Ustaw RP 1992, nr 14, poz. 54. W Polsce traktat wszedł w życie z dniem 16 stycznia 1992 r.). 


� Także problem przymusowych wysiedleń Niemców z obecnych ziem polskich – jak napisała prof. Barbara Kubis z Uniwersytetu Opolskiego – nie istniał zasadniczo w naszej (polskiej – dop. M.B.) historiografii, opracowaniach historycznych i podręcznikach szkolnych do 1989 roku. Nie istniał także w świadomości wielu pokoleń Polaków (B. Kubis, Doświadczenie historyczne ludności śląskiej i kresowej po 1945 roku, [w:] Taż, Historia w pamiętnikach zapisana. Wybrane zagadnienia, Opole 2003, s. 257).


� E. Nowak, Obóz pracy Łambinowicach (1945-1946), [w:] Obozy w Lamsdorf/Łambinowicach (1870-1946), pod Ted. E. Nowaka, Opole 2006, s. 262.  


� Cyt. za: M. Misztal, Rok 1945 w powiecie nyskim na przykładzie gminy Ścinawa Nyska, „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Opolskiego” 2002, s. 32-33. Zob. także: D. Tomczyk, Przełamanie linii Odry w 1945 roku przez Armię Radziecką na Śląsku Opolskim, Opole 1976, s. 247. Zob. także: D. Tomczyk, Śląsk Opolski – 1945. Militarne i polityczne problemy okresu wyzwolenia, Opole 1989.
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